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Świętość i wiedza kapłana, 


Pobożność i prostota ludu katolickiego wyobraża sobie 
kapłana katolickiego nieinaczej, jak w posiadaniu świętości 
i wiedzy. Przypuszczenie to może być w poszczególnym 
przypadku mylne, jednakowoż nie da się zaprzeć prawdzie, 
że świętość i wiedza należą do osoby kapłana i są postu- 
latem jego zaszczytnego powołania i zawodu. Pan Jezus 
nie pozwolił wykonywać apostołom udzielonych im władz, 
zanim Duch św. nie napełnił ich świętością i wiedzą. 

Kapłan ma być świętym, wynika to z woli Bożej i z na- 
tury rzeczy. Bóg chce, aby kapłan był świętym. Czytamy 
w księdze Mojżeszowej Exodus: „Sacerdotes, qui accedunt 
ad Dominum, sanctificentur“, a w Leviticus: ,Sacerdotes 
sancti erunt Deo suo et non polluent nomen eius“. Jeżeli 
w Nowym Testamencie Boski Mistrz mówi do ogółu : „Estote 


` perfecti, sicut Pater vester coelestis perfectus est, — Haec 


est voluntas Dei, sanctificatio vestra“, o ile wtedy więcej 
i słuszniej tego domagać się może od kapłana. Przecież 
kapłan ma być solą ziemi: i światłem świata, ma zachować 
społeczeństwo Chrystusowe od zgnilizny moralnej, a przy- 
kładem swoim przyświecać ma wiernym i zachęcać ich do 
naśladowania Chrystusa Pana, do miłości i służby Bożej. 
Znamienne jest pytanie, które Pan Jezus 'stawił Szymonowi 
Piotrowi: Simon, diligis me plus his? Od kapłana spo- 
dziewa się Pan Jezus większej świętości niż od laików. 
Św. Paweł apostoł, ten prawdziwy wychowawca kapłanów 
żąda, aby kapłan był forma gregis ex animo. W swoich 
listach pasterskich nazywa kapłanów homines Dei fak da- - 
lece, że jako warunek powołania do godności biskupiej wy- 
maga, aby kandydat miał świadectwo świętości także od 
tych, co zewnątrz są, t. zn. nie należą do Kościoła Chry- 
stusowego, aby nie popadł u nich w pogardę i nie wpadł 
u nich w sidła szatana. Stąd Kościół św. regulując w Ko- 


- deksie obowiązki duchownych stawia na ich czoło canon 
"124 tego brzmienia: „Clerici debent sanctiorem prae laicis 


Ea SA 2023 


vitam interiorem et exteriorem ducere eisque virtute et 
recte factis in exemplum excellere. „Przedewszystkiem sto- 
sunek Boga do kapłana wyraźnie świadczy o tem, że świę- 
tość kapłana jest wolą Bożą. Bóg żyje z kapłanem w ścisłej 
komunji, w każdym. razie odnosi się do kapłana serdeczniej 
i poufalej niż do innych ludzi. Dlatego Bóg zgromadził dla 
kapłana, i zlał na niego cały skarb uświęcających środków, 
aby łaska jego uzupełniła to, czego człowiek kapłan o wła- 
snych siłach nie mógłby sprawić. 

Świętość kapłana wynika też z natury rzeczy, należy 
do jego stanu. Kapłan winien być święty przez swój stan 
kapłański. Według księgi Mojżeszowej Numeri jest kapłan 
segregatus a saeculo, ut sit Dei, quoniam dono donatus est 
Deo. W pierwszej ceremonji przygotowującej go do stanu 
kapłańskiego mówi kandydat do Boga: „Tu es pars 
- haereditatis meae et calicis mei, a Bóg odpowiada: meus es. 
Kapłan jest więc własnością Boga, dlatego świętość kapłana 
jest rzeczą naturalną stanu jego. Kochani Bracia kapłani, 
czyż nie przejmują nas do głębi serca słowa brewjarza 
w czasie oktawy Dedicationis Ecclesiae: Locus iste sanctus 
est, in quo orat sacerdos? Przez ciebie kapłanie staje się 
świętem miejsce, na którem się modlisz. Stan kapłański 
jest tak świętym, że grzeszy ten, co zbeszczeszcza kapłana. 
3 Świętości wymaga od kapłana jego charakter indelebilis, 
przez który stał się kapłanem Chrystusowym in aeternum. 
Starozakonny kapłan nosił na czole napis: Sanctus Domino. 
Podobnie święcenia kapłańskie wyryły na duszy jego obraz 
Chrystusa, najwyższego kapłana, na wieczną chwałę albo 


hańbę, zależnie od tego, czy życie jego będzie odpowiednie. 


do świętego stanu jego czy nie. Przez prezbyterat stał się 
kapłan podobnym do Chrystusa władzą, czynnościami i go- 
dnoscia, więc ma też być podobnym Chrystusowi życiem. 

Szczególnie godność kapłańska wymaga od kapłana 
świętości. Sw. Chryzostom woła : Która godność może być 
porównana z godnością kapłańską ? św. Bernard podnosi ją 
aż pona przestworza słowami: Praetulit nos Deus Angelis 
et Archangelis. Im wyższa jest godność, tem wyższa być 
powinna świętość. Jak oficera dopiero jego nieustraszona 
odwaga i bohaterstwo czynią godnym jego stanu, tak kapłan 
przez świętość dopiero prawdziwie i słusznie należy do 
stanu swego. 

Do świętości obowięzuje kapłana jego zadanie i jego 


z nim złączone czynności. Funkcje kapłańskie, jak praedi- . 


catio Verbi Divini i dispensatio mysteriorum Dei mają na 
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celu uświęcenie powierzonych mu dusz. Num potest sacer- 
dos dare quod ipse non habet?: To też ludzie chętnie wi- 
dzą kapłana poboznego i najchętniej takiego obierają sobie 
na spowiednika i kierownika duszy. Poważają u kapłana 
pilność i wiedzę, ale są niespokojni i niezadowoleni, dopóki 
nie widzą go świętym. Na kapłana są zwrócone oczy 
wszystkich: Oczywiście nie można od kapłana wymagać, 
aby mógł o sobie powiedzieć, co powiedział o sobie Pan 
Jęzus: Kto z was dowiedzie na Mnie grzechu, jednakowoż 
świętość kapłana powinna być taką, ażeby nawet najzaciętsi 
i najbezczelniejsi synowie tego świata nie mogli u niego 
odnaleść sprzeczności między kazaniem a życiem. Owszem, 
bez świętości mogą też istnieć słowa i szata i niezatarte 
znamię kapłańskie, ale tylko jako ciągły protest przeciw 
niegodnej osobie. Słusznie mówi św. Grzegórz Nazjanzeń- 
ski: Prius sanctificari, deinde sanctificare. Ojcowie Kościoła 
dawają kapłanowi taką przestrogę: Qui non sancti, sancta 
tractare non debent. 

Wreszcie własne dobro wymaga od kapłana świętości. 
Tylko święty kapłan może być szczęśliwym na ziemi i w 
wieczności. Tu na ziemi szczególnie stan duchowny cierpi 
prześladowania, ale za to święci kapłani mają to zadość- 
uczynienie, że cierpią i pracują dla Chrystusa i w Jego 
imieniu. Zwykle już tu na ziemi spotykają świętego ka- 
płana uznanie, cześć i uszanowanie, chociażby tego nie 
chciał i nie szukał. Jakaż dopiero szczęśliwa wieczność 
czeka świętego kapłana. Jeżeli już kubek wody podany 
w imię Chrystusa nie pozostanie bez nagrody, o ile więcej 
na to zasłużą prace, mozoły i ofiary świętego kapłana ! 
Z radością go witać będą w niebie dusze przez niego ura- 
towane i ich aniołowie stróżowie, a najradośniej przywita 
go matka dusz zbawionych, Najświętsza Marja Panna, Kró- 
lowa nieba i cała Trójca Przenajświętsza. 


* 

Lecz sama świętość jeszcze nie czyni kapłana plenum 
vas electionis. Gdyby sama świętość wystarczyła, możnaby _ 
ostatecznie na ambonę i do katechezy posłać prostego 
człowieka. Bez świętości kapłan jest nie dobry i niegodny 
swego stanu, ale bez wiedzy teologicznej staje się nieuży- 
tecznym. Kapłan musi multa studere, aby mógł vera docere. 
Dlaczego ? Najprzód ze względu na Boga. Nieumiejetnosé 
kapłana jest wprost obrazą Majestatu Bożego. Kapłan 
bowiem jest posłańcem Bożym, przedstawicielem Boga 
w Jego królestwie na ziemi. Na przedstawicieli u państw 
zagranicznych wybiera się tylko najzdolniejszych mężów, 
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którzy swoją wiedzą i roztropnością potrafią mocarstwom 
zaimponować i przez to od nich wymusić poważanie dla 
ojczyzny swojej. 
Kształcenie kapłana jest koniecznością ze względu na 
powagę Kościoła. Wrogowie Kościoła aż zanadto wysilają 
się w walce o zdobycie hegemonji na polu wiedzy i tak 
chętnie chcieliby zarzucić duchowieństwu katolickiemu 
ciemnotę i obskurantyzm. Jesteśmy świadkami, ile nie- 
chrześcijańskich inteligentów ofiaruje dzisiaj fałszywej nauce 
umysł i serce, aby jej utorować drogę do zwycięstwa. To 
jest pewne, że nieumiejętność kapłana w dzisiejszych cza- 


‘sach rewolucji umysłowej nie przyczyni się do podniesienia 


powagi Kościoła, ale łatwo jego autorytet u niewierzących 
obniży. Największe zło pojawiło się w Kościele, że prze- 
ciwnicy : posiadali większą wiedzę od kapłanów. Nie bez 
przyczyny powiedział św. Franciszek Salezy, że Sacra doctri- 
na jest ósmym sakramentem dla kapłana. 

Kapłan powinien posiąść szeroką wiedzę ze względu na 
urząd swój nauczycielski. Lud przypuszcza, że kapłan wie 
wszystko. Dawniej przecież stan duchowny stanowił wła- 
ściwą inteligencję. Tylko inteligentnego kapłana będą po- 
wazaé inteligenci unikający Kościoła i przynajmniej z cie- 
kawości posłuchają jego wykładu. Nawet prosty lud spo- 
strzeże, czy kapłan coś wie, czy nie, Suche beztreściwe 
kazania, zimna i słaba nauka w konfesjonale, niezdolność 
do wygłoszenia wykładów są wprost w oczy wpadającym 
dowodem, że kapłan unika ksiażki. Kapłan nie posiadający 
zasobu wiedzy podobny jest do wyschniętej studni, do wy- 
przedanego sklepu, do lampy bez oleju, do wywietrzałej soli. 
„A jeżeli sól zwietrzeje, mówi Pan jezus, na nic nie przyda 
się, jak tylko na to, aby została -wyrzuconą i od ludzi po- 
deptana“. Jako nauczyciele i pasterze powinniśmy owieczki 
swoje przewyższać wiedzą. A trzeba nam tak dużo wiedzieć, 
aby kłamstwu przeciwstawić prawdę. Do tego nie wystarczy 
opraniczyć swoje studjum na czytaniu Oredownika Kościel- 
nego i kilku pism perjodycznych, ale trzeba się specjalizo- 
wać w teologji i innych w zakres duszpasterstwa wchodzą- 
cych wiadomościach, trzeba się stać teologicznym fachow- 
cem, aby swoje powołanie należycie wypełnić. Od kapłana 
jako teologa trzeba się spodziewać, że na ambonie, w kon- 
fesjonale i w szkole nietylko powie swoje zdanie, ale że 
jasno nauczy słowa Bożego i nauki kościelnej, że ex the- 
sauro semper profert nova et vetera. Jest to kapłanowi 
tylko wtenczas możliwe, kiedy odświeża wszystko, czego 
kiedyś się nauczył, i przez douczanie się czegoś nowego. 
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Wiedza i studjum życia uczyni kapłana znawcą dusz. Dla- 
tego musi u kapłana być biblioteka, a w niej powinny mieć 
przewagę książki teologiczne, obok nich można mieć książki 
pożyteczne, a w końcu niech będą i książki treści zajmu- 
jącej i przyjemnej, naturalnie devitantes profanas vocum 
novitates et falsi nominis scientiam (can. 129). Bieżąca zaś 
literatura w domu księdza powinna pochodzić z pod takiego 
pióra, że może dać kapłanowi -ogólny pogląd na to, co na 
rynku piśmiennictwa się dzieje. Codziennym chlebem na- 
szego studjum niech będzie teologja moralis, imprimis sa- 
cramentum poenitentiae, ażeby do naszego trybunału są- 
dowego nie wkradły się mylne pojęcia dotyczące rozgrze- 
szenia i zatrzymania go i obowiązku restytucji. Niezbędnym 
przedmiotem studjum kapłana jest Pismo św. Jesteśmy 
bowiem duchownymi, t. zn. mamy być pełni Ducha św. 
Ducha św. poznajemy szczególnie z Pisma św., bo ono jest 
dziełem Jego natchnienia. Studjum Pisma św. było dla 
| autora księgi Syracha przygotowaniem, aby sam był na- 
| tchniony. Kto Słowo Boże przyjmuje, nim się przejmuje, 
| moze i innym je oddawać. Ezechiel musiał wchłonąć 
| 

f 

| 


prawdy Boże, dlatego mówił z takim zapałem. 


Kapłan powinien. wreszcie nieustannie studjować ze 
względu na siebie, najprzód z powodu niebezpieczeństwa 
i „ predkiego zapomnienia. Studjum kapłana nie może kończyć 
4 się z opuszczeniem Seminarjum, bo już przy następnych 
a egzaminach pro cura pokazuje sie, ile zapomniał z tego 
148 czego się w seminarjum tak dobrze nauczył. Codex ‘Juris 
JĄ Canonici obowiązuje kapłana do nauki słowami: Clerici 
studia, praesertim sacra, recepto sacerdotio ne intermittant 
(can. 129). Z powodu łatwego zapomnienia trzeba ciągle - 
douczać się bo inaczej z wiedzy teologicznej pozostaną 
ruiny. Kto nie dokształca się, zbliża się do duchowego 
` bankructwa. 


Pilne studjum teologji szczególnie służy dobru duszy 
kapłana. Dla niejednego kapłana jest książka jedynym przy- 
jacielem w jego samotności, którą często zły duch wyko- 
rzystuje na naszą zgubę. Św. Paweł pisze do Tymoteusza 
(4,16): Attende tibi doctrinae. Hoc enim faciens et teipsum 

salvum facies et eos qui te audiant. Stałość w wierze 

e i cnocie napewno kapłan zdobyć może przez studjum i po- 
głębianie poznania prawd świętych i objawionych. Św. Hie- 

ronim pisze do Rufina : Miłuj Pismo św., wtedy nie będziesz 

A ; miłował występków ciała. O św. Gertrudzie czytamy: Juz 
to samo, że zajmowała się Pismem św., wystarczyłoby jako 
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świadectwo jej czystości. Kto więc zaniedbuje studjum 
` Pisma św. i z tem połączoną medytacją, pozbawia się środka 
do wzmocnienia w sobie najpiękniejszej cnoty. 

Oczywiście nie od samej wiedzy kapłana zależy zba- 
wienie jego i dusz jemu powierzonych. Już niejedne świe” 
czniki nauki teologicznej padły ofiarą pychy i niedowiar- 
stwa i wprowadziły w błąd cały szereg wiernych ludzi. Ci 
nieszczęśliwi kapłani zdobywali wiedzę, ale zaniedbywali 
modlitwy i uświęcenie siebie. Wiedzę ma też djabeł, mówił 
Pius X. Kapłan powinien łączyć w sobie obie zalety, być 
uczonym i świętym kapłanem.  Kapłanowi bardzo jest po- 
trzebna wiedza, ale jeszcze więcej świętość. Powiedział 
Ojciec św. Leon XIII: „Dajcie mi całą armję świętych ma- 
tek, a ja zwyciężę świat“. Jest w tem dużo prawdy. Ale 
śmiem twierdzić, że dzisiaj tylko armja świętych i umieję- 
tnych kapłanów może uratować ludzkość przed ostatecznym 
upadkiem, gdyż świętych matek jest mało. Będzie ich na- 
pewno więcej, jeżeli kapłani słowem i życiem swojem do 
świętości je pociągną. Zwycięstwo Kościoła katolickiego 
zawsze zależało od świętości i wiedzy kapłanów, od ich 
podobieństwa z Chrystusem, który w kapłanach żąda sobie 
podobnych narzędzi, aby przez nie działać przeciw ducho- 
wi zepsutego świata. Nie zewnętrznym blaskiem ani ogniem 
i mieczem, ale świętością i uczonością kapłanów może być 
zwyciężony antychrześcijański duch, który dzisiaj rządzi 
światem. Wiedzą i świętością Chrystus Pan pokonywał 
swoich nieprzyjaciół i zyskiwał sobie zwolenników i słu- 
chaczy. Dopiero świętość uczonych Franciszków, Wincen- 
tych, Ignacych, Dominików umiała położyć tamę zgniliźnie 
- moralnej i niedowiarstwu ówczesnego społeczeństwa i spo- 
wodować zwrot do miłości Boga i bliźniego. Tak i my 
Połacy kapłani dopomożemy naszemu zdemoralizowanemu 
społeczeństwu do prawdziwego odrodzenia, jeżeli świętością 
i wiedzą im świecić będziemy. 

X. prob. Jan Krysiński, Kościerzyna. 
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Pesymizm czy optymizm ? 


Pesymizm jest dzisiaj nierzadkim gościem wśród kapła- 
nów. Rozmaite składają się na to przyczyny. W najodle- 
glejsze zakątki wciska się dzisiaj zło wszelkiego rodzaju, 
czyniąc straszne spustoszenia wśród parafjan. Tem gorzej 
dzieje się w środowiskach większych, gdzie fala złego, wzra- 
stająca z niebywałą szybkością, grozi zerwaniem najsilniej- 


+ Oa 


szych tam obronnych, usypanych wieloletnim wysiłkiem _ 
kapłanów. Cóż mówić dopiero o niebezpieczeństwach grożą- 
cych młodzieży! Na myśl o niej, tej przyszłości narodu, 
gasną wprost ostatnie promienie nadzieji. Kina, pornogra- 
fja, teatrzyki porywają zmysły młodzieży i deprawują dusze 
młodociane od zarania życia. Czyż wobec tego dziwić się 
można, że niejeden kapłan, przejęty wzniosłemi ideałami 
swego posłannictwa, przeżywa chwile, w których woła za 
Eljaszem : „Dosyć mam Panie, weźmij duszę moją, bom nie 
jest lepszy niż ojcowie moi“. (3 Król. 19,9). 

A jednak, czy wolno nam kapłanom do serc swoich do- 
puścić choć cień zwątpienia lub nawet rozpaczy?  Bynaj- 
mniej! Jaknajenergiczniej musimy zwalczać wszelkie przy- 
gnębiające myśli. Pesymizm bowiem, jak ponury dzień 
listopadowy, odbiera wszelką radość twórczą. Kapłan, ule- 
gający pesymizmowi to żołnierz, który stracił odwagę, to , 
drzewo, którego wnętrze toczy robak. Bez życia są jego 


` kazania, nikogo nie zdoła on niemi porwać do czynu, bez 


siły są jego nauki w konfesjonale, a od owieczek swoich 
stroni pełen goryczy i zgryźliwości. Co gorsze, poczyna w nim 
się budzić niechęć ku sprawom zbawienia. Czytanie du- 
chowne go nudzi, szuka więc rozrywek świeckich, w naj- 
lepszym razie obiera studjum jakiegoś świeckiego przedmiotu, 
by odegnać myśli czarne. | sprawdza się słowo: „Jak mól 
odzieniu, a robak drzewu, tak smutek męża szkodzi sercu“ 
(Przyp. 25,20). Dlatego słusznie upomina pisma św.: „Nie 
poddawaj w smętek serca twego ani samego siebie trap 
radą twoją. Wesele serca toć jest żywot człowieczy i skarb 
świętobliwości nieprzebrany ... zgromadzaj serce swe w świę- 
tobliwości i odpędzaj frasunek daleko od siebie. Bo wielu 
ludzi smutek pobił, a niemasz w nim pożytku (Ekkl. 30, 22-25). 

Jak zwalczać tak szkodliwy pesymizm ? Najprzód po- 
winniśmy sobie uprzytomnić, że Zbawiciel nigdy nie porów- 
nywa królestwa Bożego z domem, który obejmie wszystkich, 
lecz z siecią, która z głębokiego morza tylko część ryb 
ułowi. Z tego połowu rybacy tylko dobre do naczyń wy- 
biorą, a złe precz wyrzucą. Przypowieść o godach wesel- 
nych również nam mówi o tem, że nie wszyscy się stawią 
na zaproszenie pana Najwyższego. Pomimo wszelkich wy- 
siłków część owieczek pójdzie drogą złego. Uczy nas tego 
i historja. Przez wielką miłość św. Filipa Nerjusza ku Bogu 
wielu jego uczniów stało się pobożnymi chrześcijanami, ale 
nie wszyscy. Wskutek gorliwości św. Jana Vianney wkrótce 
parafja w Ars zmieniła swe oblicze, ale ńie wszyscy się na- 
wrócili. Potężna miłość eucharystyczna Piusa X rozpaliła 
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w miljonach dusz i serc miłość ku Eucharystji, ale czy we 
wszystkich ? [Ideałem jest i będzie uchylanie wszelkiego zła. 
Ale czy ono zniknie zupełnie ? Czy Chrystus to obiecał ? 
Zawsze przyjdzie nieprzyjaciel i nasieje kąkolu między psze- 
nicę, a Bóg pozwala obojgu rość do żniwa. Nie zapomi- 
najmy o tem, że pomimo zbawienia pozostała pożądliwość 
ciała, pycha żywota i pożądliwość oczu. Walka między 
dobrem a złem, między światłem a ciemnościami pozostanie 
w jednostkach i narodach. Skore więc pesymizm nas ogar- 
nia z powodu tego, że nie wszyscy idą za głosem Bożym, 
domagamy się od Boga dla siebie więcej błogosławieństwa, 
niż go otrzymali wybitni święci. 

Nieraz się smucimy dlatego, że zbyt powoli zdobywamy 
serca ludzkie pomimo wielkiej gorliwości i pełnego poświę- 
cenia. Oczywiście bywają nagłe nawrócenia, ale czyż czę- 
ściej nie widzimy powolnego powrotu do domu ojcowskiego, 
jak go nam pięknie kreśli Chrystus Pan w przypowieści 
o synu marnotrawnym? Nie zapominajmy o tem, ze Pan 
Jezus jest glebszym teologiem od nas. Kwas ewangeliczny 
powoli w ciągu wieków przeniknął świat. Zbyt optymisty- 
cznie patrzymy na wieki pierwszych chrześcijan i na wieki 
późniejsze. Obfite były wprawdzie owoce działań Aposto- 
łów, ogromne zdobyli Apostołowie przestrzenie, ale czy to 
były gminy rzeczywiście wielkie ? Czy i tam nie było już 
kakolu ? Jakże opornie szła czasem praca! Gdy nam więc 
smutno na sercu, czytajmy listy św. Pawła, kazania średnio- 
wieczne, a stwierdzimy, że zawsze były skaliste serca, ludzie 
twardego karku. a 

Lecz, może ktoś zauważy, dzisiaj wiele, tak bardzo wiele 
zła, tyle obrazy Bożej, a tak mało chwały Pana Najwyższego. 
Bezwatpienia jest wiele złego, niemniej trzeba przecież przy- 
znać, że jest i wiele chwały Bożej. Gdybysmy zliczyli msze 
św. jednej niedzieli w obecnych czasach i porównali tę licz- 
bę z ilością mszy Sw. najpiękniejszych chwil dawnych wie- 
ków, czyby nasz wiek chwałą Bożą nie górował ? Czyby 
liczba komunji św. całego roku w porównaniu z jakimkol- 
wiek rokiem odległych lub najodleglejszych czasów nie była 
większa ? A ileż chwały i siły zadosyćczyniącej płynie 
chociażby z jednej Ofiary Mszy św.! Ku temu obrazowi 
światła i piękna zwróćmy oczy swe. Wpatrujmy się w całość 
wspaniałej budowy Kościoła Chrystusowego, a wzrośnie 
w nas zdrowy optymizm, płynący ze słów Zbawiciela: Ufaj- 
cie, jam zwyciężył świat! : 

Oczywista, że nieraz pomimo wszystko będzie nam cięż- 
ko dźwigać jarzmo obowiązków. Wówczas przypomnijmy 
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sobie, „że Ten, który jest Panem naszym już to wszystko 
odcierpiał, że niema smutku, trudu, walki, którychby on 
pierwszy nie poniósł za nas... Jeżeli dręczy mnie myśl 
o złości świata, to i Jezusowi wyciskał łzy widok nieszczęść 
grożących Jerozolimie ! jeżeli trwożę się niebezpieczeństwa- 
mi, to czem są moje obawy wobec krwawej trwogi Jego 
w ogrójcu, jeżeli jęczę w dolegliwościach ciała, w uciskach 
i oschłościach ducha, to czemże jest ten ucisk, czem są te 


dolegliwości wobec mąk Jego i opuszczenia na krzyżu! 


Wszystko On wprzódy przyjął za nas i przebolał, aby to 
wszystko podnieść i uświęcić, aby nam tutaj ująć goryczy, 
a przed Ojcem przydać zasługi, aby ziemską wędrówkę 
ułatwić, a do nieba utorować drogę. Zawsze i wszędzie od 
źłóbka aż do krzyża, woła On na nas, abyśmy się z Nim 
łączyli; na tej drodze naszego żywota, przez którą przeszedł 
z taką chwałą, On nam podaję rękę i Ojca i brata. Więc 
jak z Chrystusem tylko można dobrze wierzyć i żyć, tak 
z Chrystusem tylko razem można dobrze cierpieć a po cier- 
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Psalm 109. 
Chrystus—Królem i Kapłanem na wieki. 


Poniższe rozważanie na temat psalmu 109 nie ma by- 
najmniej pretensji do tytułu rozprawy naukowej, ale ma 
służyć jedynie celom praktycznym dla kapłanów. Ma ono 
pogłębić znajomość psalmów, zachęcić do gorliwszego od- 
mawiania brewiarza i do przejęcia się gorącą czcią i nabo- 
żeństwem względem najwyższego i jedynego Arcykapłana, 
Jezusa Chrystusa. 

Po wniesieniu Arki Przymierza do nowowybudowanego 
zamku na górze Syońskiej w Jerozolimie, Król Dawid, „Po- 
mazaniec.Boga Jakóbowego i wdzięczny w pieśniach izrae- 
lowych (II Król. 23,1)“, zapewne często dumał nad potęgą 
i wielkością tej Arki, która w sobie przechowywała cenne 
oznaki cudownej opieki Bożej nad ludem żydowskim, a prze- 


- dewszystkiem na którą sam Pan Zastępów raczył zstępować, 


gdy chciał objawić ludowi swą Najświętszą Wolę. Przejęty 
bliską obecnością Majestatu Bożego Król wpada w zachwyt, 
a duch jego, jakoby z onemi błękitnemi chmurkami wonnego 
dymu kadzielnego, ulatuje wyżej a wyżej, i już wyraźnie 
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natchniony Duchem świętym (por. Mt. 22,41), zdaje się 
opuszczać tę ziemię, a zanurzyć się w sferze wyższej, nie- 
biańskiej. Na tysiąc lat przedtem, Dawid ma być w tej 
natchnionej chwili świadkiem godności Chrystusa, jaką 
otrzymuje od Boga bezpośrednio po swem wstąpieniu do 
nieba. Dawid widzi niejako w duchu ilustrację do słów 
naszego składu apostolskiego : 
„Siedzi na prawicy Boga Ojca Wszechmogacego“. 


I. Godność Królewska Chrystusa. 


Pan Bóg Jehowa siedzi w swym majestacie na wznio- 
słym tronie, tonącym w potokach blasku niebiańskiego. Po 
prawicy Jego drugi tron, próżny czeka swego przeznaczenia. 

I otóż zbliża się inna osoba, przybrana w kosztowne 
szaty kapłańskie i jaśniejąca blaskiem majestatu królew- 
skiego. Dawid poznaje w niej swego potomka, ale świadom 
sobie jego nadzwyczajnej wielkości nazywa go „Panem 
swoim“. Wtedy to Pan Jehowa, wskazując na próżny tron 
zaprasza Chrystusa do zajęcia tegoż, mówiąc: „Siądź 
po prawicy mojej!“ 

Miejsce po prawicy oznacza miejsce honorowe, na które 
wprowadza się osobę, specjalnie wyróżnioną. Tak Salomon 
dla uczczenia swej matki Betsaby, sadza ją na tronie po 
swej prawej stronie (3 Król. 2,19). Ale jeszcze żadnego 
człowieka nie spotkał taki niewypowiedziany zaszczyt sie- 
dzenia po prawicy samego Boga; a nawet „do którego 
kiedy z aniołów Bóg powiedział (żyd. 1.13)“ te słowa. A 
zatem Bóg w tej chwili wyróżnia Chrystusa niebywałą dotąd 
godnością współpanowania i królowania. 

l brzmią w uszach Dawidowych dalsze słowa Pana Jehowy 
do Chrystusa: „Aż położę nieprzyjaciół twoich, 
podnóżkiem stóp twoich, Berło potęgi twej 
rozpostrze Pan z Syonu, panuj w pośród 
nieprzyjaciół twoich; przy tobie panowa- 
'niewdzień mocy twojej w jasności świętej“. 

Królestwo, które Chrystus założył na ziemi, a nad 
którem jako Król z nieba ma panować, otoczone jest 
wprawdzie jeszcze licznymi i zaciętymi wrogami, ale Pan 
Jezus sprawi, że, jak pobici władcy czują na karku swym 
"nogę zwycięzcy (por. Jozue, 10,24), tak i oni leżeć będą 
pokonani u stóp Chrystusa i Króla i służyć mu będą nie- 
jako za podnóżek. Ci nieprzyjaciele ziemscy, choćby z całą 
gwałtownością mieli się sprzeciwiać, nie zdołają bynajmniej 
przeszkodzić rozwojowi Królestwa Chrystusowego na ziemi; 
przeciwnie potęga Chrystusa, rozpostrze się z Jerozolimy 
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po całej ziemi, a Królestwo jego stanie sie powszechne 


(por. Zach., 9, 10; Mich., 4, 2; Iz., 2,2). I więcej jeszcze: 


w dzień mocy, t. j. w dzień sądu ostatecznego, okaże się 
w całej pełni władza królewska Chrystusa, kiedy otoczony 
jasnością świętych przyjdzie sądzić żywych i umarłych. 

I. Przyczyna tej godności. 

Skąd się bierze Chrystusowi tak siła i moc, skąd ten 
przywilej najwyższej władzy królewskiej, skąd to współ- 
panowanie z Bogiem ? — I otóż Dawid słyszy niejako roz- 
wiązanie tej zagadki: „Z łona przed jutrzenką 
zrodziłem ciebie“. — Nim zabłysnęła jakakolwiek 
gwiazda, nim stał się świat, od wieków, Bóg zrodził z łona 
swego Syna, współistotnego. co do natury, a tym właśnie 
jest ów Król-Chrystus, siedzący teraz po prawicy Ojca swego. 
Powodem więc tego, że Chrystusa jako człowieka spotyka 
tak wielki zaszczyt, jest ten, że jest On zarazem i Synem 
Bożym, w jaknajściślejszem słowa znaczeniu. Chrystus jest 
Bóg-Człowiek. 


III. Godność kapłańska Chrystusa. 


Ale nietylko godność królewska, lecz nawet kapłańska 
równocześnie przypada Chrystusowi w udziale. Dawid wi- 
dzi, jak Pan Jehowa przysięga coś, nie jakoby na potwier- . 
dzenie swej prawdomówności, ale dla dodania wagi swym 
słowom, których nie myśli cofnąć ani żałować, gdyż Chry- 
stus jest całkiem godnym tego nowego dostojeństwa. „Tyś 
jest kapłanem na wieki na podobieństwo Mel- 
chizedecha“. ; 

Melchizedech, będąc królem był równocześnie kapłanem 
Najwyższego (Gen. 14, 18, 20). Godnosci te dwie nie mogła 
piastować jedna osoba, według prawa Mojżeszowego. A po- 
wtóre, ofiara jego składała się z chleba i wina. Chrystus 
jest królem i kapłanem, a ofiarą jego, to ofiara czysta, ofia- 
ra niepokalana pod postaciami chleba i wina; a więc Chry- 
stus jest kapłanem na podobieństwo Melchizedecha. Aaro- 
nowe kapłaństwo starozakonne kończyło się, a przyszedł 
nowy Kapłan z nową ofiarą, a nowe kapłaństwo trwać bę- 
dzie na wieki (por. żyd. 10, 12-13)“. 

IV. Działalność Chrystusa, jako Króla 

i Kapłana. 

Dawid zachwycony tem, co widzi i słyszy, zwraca się 
niejako z wdzięcznością do Boga i maluje w dosadny spo- 
sób dalsze czyny Chrystusa, Króla i Kapłana, a mianowicie 
dzień sądu. 


Otóż ten Pan Chrystus, który teraz siedzi po pra- 
wicy Twojej, zetrze królów w dzień swego 
gniewu, już teraz, kiedy karze ich śmiercią albo rozdzie- 
leniem i upadkiem ich państwa, ale przedewszystkiem gdy 
czyni sąd nad narodami, w dzień rozprawy ostatecznej, 
wtedy to dokona swego dzieła nad wrogami, uzupełni to, 
czego dotąd nie uczynił, bo teraz porazi ich do szczętu 
ipotłucze głowy mnóstwa ludu na ziemi. W tym 
to dniu rozpęta się tak gorąca i ciężka walka, że Chrystus 
na czele swych wojowników, nie będzie miał ani czasu na 
odpoczynek, ani nawet chwili, by zaspokoić swe pragnienie. 
Trochę wody zaczerpniętej po drodze z jakiegoś strumienia 
musi mu wystarczyć. — „Ze strumienia na drodze 
pić bedzie“. Dlatego też, dla jego dzielności i ofiar- 
nego poświęcenia się dla świętej sprawy, podniesie 
głowę. Po chwilowym stanie męki i walki, nastąpi trwały 
stan oe i wieczystego tryumfu w niebie (por. Fil. 
2, 8-11). 

Tak więc Chrystus — Król i Kapłan oraz jego ostateczne 
zwycięstwo tworzą przedmiot niniejszego psalmu. 


Znaczenie. 


Psalm 109 służy samemu Panu Jezusowi za dowód jego 
posłannictwa mesjańskiego i Bóstwa. 

Faryzeusze przyznawali, że Mesjasz pochodzi z rodu 
Dawidowego, ale mieli go ostatecznie za prostego czło- 
wieka, który przyjdzie wskrzesić tron. Dawidowy, odnowić 
stare państwo polityczne i wypędzić wrogów. Mając takie 
ziemskie i zarazem błędne pojęcie o Mesjaszu, nie. dziw 
więc, że nie chcieli przyjąć Pana Jezusa jako Mesjasza. 
Korciło ich to, że Pan Jezus nietylko nie myślał o wskrze- 
szeniu ziemskiego królestwa, ale nawet miał się za coś 
wyższego i za samego Syna Bożego. Wyższe takie pojmo- 
wanie osoby Mesjasza nie mogło zmieścić się w głowach 
Faryzeuszów. Dlatego też Pan Jezus, kiedy już inne argu- 
menty na boskie pochodzenie, jak cuda nie skutkowały, 
wyciągnął niejako ostatni, najmocniejszy, który powinien 


przekonać Faryzeuszów : 1. jak błędnie wystawiają sobie. 


Mesjasza, 2. a tem samem zmusić“ ich do przyjęcia Jezusa 
jako prawdziwego Mesjasza. 

1. Zależy Panu Jezusowi narazie na sprostowaniu błędu. 
A więc pyta Faryzeuszów: „Co sądzicie o Chrystusie ? 
Czyim jest synem ?* Łatwa i gotowa odpowiedź Faryze- 
uszów: „Dawida“, bo dawidowe pochodzenie Mesjasza nie 
ulegało wątpliwości. Pan Jezus owszem zgadza się na to, 
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ale równocześnie chce im wykazać, że Mesjasz nie może 
być prostym synem Dawida, ale jest czemś wyższym; więc 
odwołuje sie do psalmu 109, -gdzie napisano: „Rzekł Pan 
do Pana mego*. Faryzeusze nie zaprzeczali temu, że Da- 
wid w natchnieniu pisał ten psalm o Mesjaszu. Na to Pan 
Jezus: „Jeśli więc sam Dawid mieni Chrystusa „Panem“, 
to jakże może on być synem jego. W myśli więc Dawida, 
Chrystus jest nietylko zwykłym potomkiem Dawida, bo 
- inaczej nie byłby nazywał go „Panem“, ale jest czemś wyż- 
szem, samym Bogiem, skoro nazywa go „Panem“, Argu- 
mentacja jasna, konkluzja łatwa: Mesjasz jest nietylko 
ziemskiego pochodzenia, ale i bożego. Tak więc Jezus 
sprostował błędne pojęcie Faryzeuszów o Mesjaszu. 

2. Ale resztę mieli dopowiedzieć sobie sami faryzeusze, 
mianowicie, że w takim razie ten Pan Jezus, który o sobie 
twierdzi, że pochodzi od Boga, jest przez Dawida określo- 
nym Mesjaszem. Ale niestety, jakkolwiek musiała taka ar- 
gumentacja przekonać faryzeuszów, bo „nikt nie mógł od- 
powiedzieć mu choćby słowem, ani owego dnia nie śmiał 
więcej go pytać“, to jednakże w swem zaslepieniu i w złej 
woli idą dalej drogą upadku. Dlatego też w ciągu dalszym 
Pan Jezus, nie widząc, mówiąc po ludzku, już sposobu na 
ich zatwardziałość, rzuca na nich straszliwe „Biada“ (Mt. 


23, 13-32). 
Psalm 109 więc w myśli żydów jest mesjański, a w myśli 
> Pana Jezusa, a również i żydów, jakkolwiek uznać tego nie 


chcą, jest dowodem na boskie pochodzenie Mesjasza. 


X. Dr. Wł. Śpikowski, Leszno. 
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e Kapłan świecki, 
e a życie czynne i wewnętrzne. 


Powołanie kapłana świeckiego jest wedle dzisiaj bardzo 
rozpowszechnionego zapatrywania życiem człowieka świec- 
kiego, przybranego stosownie do urzędu swego w szaty ka- 
‘planskie. Zrozumienie inne, że kapłan to nie urzędnik, lecz 


GAL sługa Boży, nie mający urzędu, lecz powołanie od Boga 
Sy * „dzisiaj rzadko się zdarza. Czy go nie ma? Jest, lecz pod 

wpływem liberalizmu i powstałych stąd sekt wsiąkających 
y Ke + stale swój jad nawet do dusz szczerze katolickich, przytłu- 


mione jest ono poznanie powołania kapłańskiego. Stąd lud, 
Z a nawet inteligent kładzie na karb zapomnienia się i upad- 
Kg ku jednego kapłana miarę jakoby wszyscy tacy byli, ale 
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zada od kazdego kaplana juz nietylko poboznosci, nie wie- 
cej żąda świętości. Zapatrywanie to ma podkład w tem, 
że w duszy każdy odczuwa powołanie kapłańskie, jako głos 
Boży i stawia do tych, których Bóg woła żądanie wielkiego 
wyrobienia duchowego, świętości. 

Położenie zaś dzisiejsze stanu kapłańskiego nie jest tak 
łatwe, aby praca nad uświęceniem kapłańskiem mogła być 
taką, jaką być powinna. Szczególniej w Polsce składały 
się na to przyczyny od nas wcale, albo bardzo mało zależne. 
Skrępowanie nauk seminaryjnych i pracy w nich nad do- 
rastającem pokoleniem duchowieństwa różne w różnych 
zaborach, ale równe w tępieniu ducha pobożności i kapłań- 
stwa, nie pozostały bez wpływu na duchowieństwo w Polsce. 
Józefinizm, walka kulturna, walka z prawosławiem oto prze- 
szkody do rozwinięcia skrzydeł tak, jak tradycja u nas uczy. 
Jeżeli w ludzie wiele jest jeszcze wiary, przywiązania i zwy- 
czajów katolickich, poznajemy jaką była praca i duchowień- 
stwo w dawnej Polsce i z jakim wysiłkiem podtrzymywało 
duchowieństwo w czasach zaborczych ten stan posiadania 
Kościoła naszego. Niestety szczerby są i łatwo one nie 
zarosną, aby po nich śladu nie było, potrzeba będzie wy- 
tężonej pracy, aby cofnięcie naszej kultury duchowej powe- 
tować i wpływ obcy usunąć zupełnie. Większa część pracy 
spadnie na duchowieństwo świeckie, które w stałym związku 
z ludźmi świeckimi pracować musi nad urobieniem duszy 
w myśl zadań Chrystusowych, aby sprostać powołaniu swe- 
mu — budowania królestwa Chrystusowego na ziemi. 

Ogrom pracy w tym kierunku jest tak wielki, że wy- 
siłki muszą być bardzo wielkie, aby osięgnąć owoc pożą- 
dany. Wpływ różnych sekt, zrozumienie katolickie nieraz 
tak małe, szerzące się zepsucie wszędzie, chyba tylko mogą 
rozpalić pragnienie do pracy nad podniesieniem u nas tego 
prawdziwego ducha Bożego, tej kultury chrześcijańskiej, 
jaką daje nam Kościół święty, nasza najlepsza matka. Do- 
prowadzić do tego aby zrozumienie i wczucie się w ducha 
Chrystusowego było takie, jakie było dawniej w przedmurzu 
chrześcijaństwa, aby „sentire cum Ecclesia* było naprawdę 


nie frazesem, lecz przejęciem się dla dobra swego i innych, 


doprowadzić do tego jestto w dzisiejszych czasach sprawą 
niełatwą. 
Stąd dążenie do podniesienia poziomu naszego życia 
religijnego jest niemałe, zewsząd pracy i wysiłków wiele, 
a największa praca i wysiłek u duchowieństwa rozumieją- 
cego swoje zadania jako sług Bożych walczących o zdo- 
bycie jak najwięcej dusz dla Chrystusa. Jako sól ziemi 
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światłość, która w ciemnościach świeci, słusznie kapłan po- 
słuszny swemu powołaniu pracuje przedewszystkiem nad 
podniesieniem ludu sobie powierzonego. , 

Praca dla drugich, nad ich duszą i nad podniesieniem 
rozumu i woli do Chrystusa jest zadaniem najwięcej obo- 
wiązującem duchowieństwo świeckie. Pomocą w tem tak 
trudnem zadaniu mają być zakony, stąd w każdym czasie 
odpowiednio do potrzeb czasu Pan Bóg powołuje różne 
zakony do życia, aby one były pomocą i jako triarii szli, 
tam gdzie acies — duchowieństwo świeckie — już dotrzeć 
nie może, albo mu już sił w boju nie starczy. Trudne po- 
łożenie duchowieństwa świeckiego sprawia, że łatwo mogą 
uchybić zadaniu swemu, że taktycznie cofnąć muszą się 
w jednym punkcie, a cofną może się zadaleko, albo nie 
zdołają dociągnąć na każdem polu zagrożonem. Taktyka 
i metoda pracy stąd odpowiednio do wieków i czasów przy- 
biera różne formy i kształty, jedno pozostaje zawsze to 
samo łaska i pomoc Boża, bez której kapłan ani obyć się 
ani też skutecznie pracować nie zdoła. 

Możliwość tych sposobów streszcza się głównie w trzech 
kierunkach, mianowicie : 

1. praca czysto wewnętrzna, tylko nad sobą i przez 
modlitwę. - 

2. praca wytężona dla dobra drugich z zaniedbaniem 

własnego uświęcenia 

3. praca równomierna nad sobą i dla drugich. 


* * 
* 


Praca czysto wewnętrzna tylko nad sobą, 
dla drugich zaś modlitwą. 


Niewątpliwie praca taka wzniosła i Bogu bardzo miła, 
najmilsza może, dlatego Bóg od najdawniejszych czasów 
budzi zakony w Egipcie w pustelniach, dlatego Jezus chwali 
Martę, że najlepszą cząstkę wybrała. Stąd praca zakonów 
kontemplacyjnych ogromny wywiera wpływ i niezmierne upra- 
sza łaski u Pana Boga. Ich modlitwom zawdzięcza nietylko 
niejeden człowiek, ale narody całe zawdzięczają im swoje 
nawrócenie. Tylko człowiek niewierzący, albo nie umiejący 
się modlić i człowiek, który nie doznał nigdy zbawiennych 
skutków modlitwy może sądzić, że zakony takie to przeży- 
tek czasu. Obawia się świat ich wpływu i stąd wszelkie 
prześladowania Kościoła zaczynają się od prześladowania 
zakonów „nieuzytecznych“, czyli modlących się i wstawia- 
jących się u Boga za nami, bo najwidoczniej szatan kieru- 
jący prześladowaniami Kościoła dobrze zna i odczuwa wpływ 
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modłów, 'umartwień i postów zakonów kontemplacyjnych. 
Kapłan świecki inne ma zadanie, bo ma być apostołem dla 
drugich, stąd życie jego nie może polegać tylko na modli- 
twie i na umartwieniach wewnętrznych i zewnętrznych. 
Niewielu też kapłanów świeckich wpada w tę ostateczność, 
aby z zupełnem zapoznaniem swego powołania apostolskiego 
mieli poza zakrystją trwać tylko w modlitwach i umartwie- 
niach wewnętrznych i zewnętrznych. Niewielu też kapłanów 
świeckich wpada w tą ostateczność, aby z zupełnem zapo- 
znaniem swego powołania apostolskiego mieli poza zakry- 
stją trwać tylko w modlitwach i umartwieniach swego ciała 
i duszy. Kapłan taki przeważnie szuka spokoju dla siebie 
w zakonie, skoro tylko pozna, że życie kapłana świeckiego 
jest dla niego za trudne i odpowiedzialne. Jedynie nad- 
miar pracy i poznanie swej nieudolności do pokonania 
go mogłoby pobudzić kapłana świeckiego do szukania po- 


mocy jedynie u Boga z zaniedbaniem wysiłków własnych. 


Powodem tego mogłoby się stać prześladowanie i zobo- 
jętnienie większości wiernych, do tego stopnia, że już nie 
słuchają głosu swego pasterza. 

* 


* * 
Praca wytezona dla dcbra drugich 
z zaniedbaniem własnego uświęcenia. 


Inne niebezpieczeństwo znacznie większe grozi dzisiaj 
kapłanowi świeckiemu. Dla ogromnego braku duchowień- 
stwa, przedewszystkiem w Polsce, dla rozlicznych zadań 
i wymagań stawianych w czasach dzisiejszych do duchowień- 
stwa, dalej czasy wymagające nadzwyczaj wytężonej pracy 
i wysiłków, już nie do zdobywania nowych dusz, lecz bro- 
nienia dusz zagrożonych przed zagładą, a nawet zdobywania 
pozycji prawie już utraconych wymagają tyle wysiłku i na- 
tężonej pracy, że zdaje się jakoby już nie starczyło kapła- 
nowi na nic więcej czasu, jak tylko na poświęcenie się ży- 
ciu czynnemu z zaniedbaniem już wyraźnem swego życia 
wewnętrznego z Bogiem. Pokusie tej niestety łatwo ulec. 
Kapłan ma być wszystkiem dla wszystkich, wymagania zaś 
stawiane dzisiaj nie są małe. Cicha cnota i praca z zapar- 
ciem się siebie bez rozgłosu, bez uznania świata wymaga 
wielkiego hartu ducha, a praca głośna z poklaskiem ludzi, 
sławą i chwałą na ziemi nęci i łatwo zdobywa dla pracy 
rozgłośnej, dającej wyniki w tej chwili namacalne, może 
zjednywa głośne nazwisko i sławne człowieka opatrznościo- 

„wego, kapłana jakiego świat sobie życzy. Stąd praca głośna, 
a niestety nieraz pusta jak ten cymbał brzmiący, przyno- 
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sząca wielkie napożór wyniki zewnętrzne, ale tem gorsze 
nieraz skutki nietylko dla kapłana samego, lecz i dla tych, 
dla których on pracował bez pomocy Bożej, bez tego ko- 
niecznego — incrementum Dei — jak to nazywa św. Paweł. 
Zdaje się nieraz, że inaczej pracować nie można, bo 
zaniedbując tego rodzaju pracę, widzimy prawie, że w tej 
samej chwili, jak w towarzystwie, stowarzyszeniu, bractwie 
liczba uczestników się zmniejsza, jak liczba słuchających 
nas jest nie taka, jakiejbySmy pragnęli, a przecie nie na 
liczbie samej zależy słuchających, lecz przyjmujących i po- 
stępujących wedle wskazówek Bożych. Tej zaś liczby nie 
my jesteśmy panami, lecz łaska Boża pracująca z nami 
i przez nas. Rozczarowanie następuje nieraz już wtenczas, 
kiedy szkód nie można naprawić. Tymczasem zaś wskutek 
zaniedbania siebie samego, życie kapłańskie już wyjałowiało. 
Zaniedbanie ćwiczeń duchownych koniecznych do życia 
prawdziwie kapłańskiego sprowadziło szkody niepowetowane 
dla kapłana samego, ale i niemniej i dla tych, nad którymi 
jako kapłan pracuje. Wyschło źródło dające nauki natchnio- 
ne i wsparte łaską Bożą, a pozostały rozdźwięk i posucha 
duchowa, której łatwo już usunąć nie można, jedynie tylko ' 

przy wielkim wysiłku i za pomocą łaski Bożej. 

* 
* 

Praca równomierna nad sobą 


i dla drugich. 


Pozostaje ostatni sposób pracy i postępowania w życiu 
kapłańskiem, a tym jest ściśle złączona praca duszpasterska 
z pracą duchową nad sobą samym, nad drugimi zaś z nią 
złączona najściślej i z niej wypływająca praca nad drugimi. 
Rozerwane dzisiaj życie kapłana świeckiego wymaga w tym 
kierunku niemałego wysiłku, aby harmonja między życiem 


` wewnętrznem a czynnem, apostolskiem była nienaruszona, 
aby harmonijne życie czynne było najściślej złączone z ży- 


ciem wewnętrznem. j 

Rozróżnić można w tym względzie życie czynne‘ jak 
nawiedzanie chorych, pielęgnowanie ich, jałmużny, przyjęcie 
gości itp. i życie czynne częściowo opierające się na życiu 
wewnetrznem, jak katechizowanie, kazania itp. Pod te dwa 


‘rodzaje można podporządkować całą czynność kapłańską 


kapłana świeckiego. Czynne takie życie wypływać winno 
z życia wewnętrznego, jest ono wówczas prawdziwem ży- 
ciem apostolskiem. Apostolskie życie jest wyższe ponad 
życie tylko czynne, a nawet wyższe nad życie czysto we- 
wnętrzne. 
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Takie apostolskie, czynne zycie kaplana Swieckiego wy- 
nikać będzie, gdy kapłan żyje życiem wewnętrznem. Wyni- 
ka ono wówczas z życia wewnętrznego, gdy żyjemy życiem 
wewnętrznem do tego stopnia, że z pełni tego życia we- 
wnętrznego promienieje niejako na zewnątrz nasza praca 
kapłańska, czynna, apostolska. Znane jest zdarzenie z życia 
św. Franciszka z Asyżu, kiedy przybył do klasztoru św. Klary 
i tam zamiast kazania, pomodlił się przed ołtarzem w obe- 
cności zakonnic i bez słowa przemówienia poszedł. Przy- 
kład jego życia wewnętrznego był najdoskonalszem kazaniem. 
Nie znaczy to, jakobyśmy mieli milczeć, a nie pracować. 
Przeciwnie praca kapłańska konieczną jest mianowicie 
w dzisiejszych czasach, ale płynąć ona powinna z przeżyć 
duchowych, wewnętrznych kapłana w czasie modlitwy i roz- 
myślania. - Inaczej będzie ona rutyną, brak jej będzie tej 
duszy, jaką jest dla pracy kapłańskiej życie wewnętrzne. 

Istotą tej pracy kapłańskiej będzie ścisłe złączenie ży- 
cia wewnętrznego z życiem zewnętrznem, czynnem, apostol- 
skiem ; życie wewnętrzne musi być źródłem pracy zewnętrz- 
nej, apostolskiej. Dobre uczynki są konieczne w życiu każ- 
dego człowieka, w życiu kapłana należą one do integralnej 
istoty kapłaństwa, o ile więc obowiązują nie-kapłana w pe- 
wnej tyłko mierze, o tyle w życiu kapłana mianowicie świe- 
ckiego, oddanego apostolstwu czynnemu należą do jego 
istoty pracy i działalności kapłańskiej. Bez intencji we- 
wnętrznej uczynki są martwe, stąd każdy uczynek mający 

przynieść nagrodę wieczną musi płynąć z życia wewnętrz- 

nego: ofiarowanie go Bogu, pełnienie uczynków na chwałę 
Bożą. O wiele więcej odnosi się to do czynności kapłań- 
skich. Jeżeli u ludzi świeckich przynoszą korzyści nieraz 
zewnętrzne, materjalne, u kapłana mogą one nietylko nie 
przynieść żadnych, lecz przeciwnie mogą one stać się winą 
w życiu kapłana, czynią czynności jego kapłańskie dla niego 
samego bezużyteczne, gdyż brak im duszy czynności ka- 
płańskich, życia wewnętrznego, z którego płyną wartości 
duchowe pracy kapłańskiej dla kapłana samego. 

Pan Bóg żąda uczynków dobrych nietylko dla drugich, 
ale od każdego dla siebie samego, a tym przedewszystkiem 
jest uświęcenie własne. Wzorem był nam sam Pan Jezus, 
który apostołował całemi dniami, a noce trawił na modli- 
twie, a jako Bóg żyje bezustannie w ścisłej łączności z Bo- 
giem Ojcem. Przykład to dla nas kapłanów apostołujących, 
abyśmy słabi jako ludzie, tem więcej żyli życiem wewnętrz- 
nem z Bogiem, abyśmy innym przepowiadając sami siebie 
nie potępili. Apostołowie dają nam przykład naśladowania 
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mistrza naszego, bo kiedy zawiele im czasu zajmują uczynki 
miłosierne wybierają djakonów, aby sami nie zaniedbali. 
nauczania, ale trwają na modlitwie i na łamaniu chleba. 
Niewątpliwie zatem kapłan świecki mimo bardzo licznych 
zajęć swoich, nie może zaniedbywać pracy nad wyrobieniem 
swojem wewnętrznem. Przeciwnie praca jego o tyle będzie 
korzystna dla niego samego i w podobny sposób dla dru- 
gich, o iie ona płynie z pełności serca, czyli o ile źródło. 
wszystkich poczynań i prac kapłańskich tryskać będzie: 
z własnych przeżyć wewnętrznych jak rozmyślanie i modlitwa. 

Harmonję tę między życiem zewnętrznem, a życiem 
wewnętrznem poznać można na sobie do pewnego stopnia: 
Kiedy zajęcia zewnętrzne odrywają nas od modlitwy i roz- 
myślania, czynią je bezpłodne, albo zupełnie nas do ich 
zaniedbania prowadzą, wówczas jeszcze zawiele czynności 
zewnętrzne panują nad nami, jeżeli zaś dla pracy wewnętrz- 
nej nad sobą, dla modlitwy i rozmyślania i innych zajęć 
nad uświęceniem własnem zaniedbujemy -czynności nasze 
zewnętrzne kapłana świeckiego, nie znaleźliśmy jeszcze tej: 
koniecznej harmonji między naszem życiem wewnętrznem, 
a życiem czynnem. Zharmonizowanie tych czynności ka- 
płańskich i pracy nad samym sobą do tego stopnia, że prace 
kapłańskie zewnętrzne nie przeszkadzają nam w skupieniu 
duszy i nie stają się jałowemi, lecz płyną z tej pełni prze- 
jęcia się duszą całą Bogiem: i służbą jego, z drugiej zaś 
strony, że umiemy pracować nad sobą i duszą swoją, a nie 
zaniedbujemy swoich obowiązków kapłańskich, oto harmo- 
nja do której dążyć winien kapłan świecki, aby praca jego 
była owocną nietylko dla drugich ale i dla kapłana samego... 
Bez stałej pracy nad sobą samym kapłan świecki do tego 
stanu pracy dojść łatwo nie. może, bez stałego umartwienia 
siebie samego trudno, aby osięgnął ten stopień wyrobienia 
się w pracy kapłańskiej. Sposób zdobycia tej harmonii ` 
między życiem wewnętrznem a życiem czynnem, apostol- 
skiem opisuje św. Tomasz z Akwinu w swej Sumie: A vita 
activa proceditur ad vitam contemplativam secundum ordi-- 
nem generationis, a vita autem contemplativa reditur ad 
vitam activam per viam directionis, ut scilicet vita activa. 
per contemplationem dirigatur: sicut etiam per operatio- 
nes acquiritur habitus, et per habitum acquisitum perfectius 
aliquis operatur (Il, Iae, q. 182, art. 4, ad 2). 

Stąd dla kapłana świeckiego pragnącego nietylko innych 
ale i siebie zbawić i juz tu na ziemi doprowadzić do pew- 
nego stopnia doskonałości chrześcijańskiej i własnego uświę- 
cenia konieczną jest harmonijna praca zewnętrzna i we- 
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-wnetrzna, czyli praca najmilsza Bogu, praca prawdziwie 
apostolska. Nie jest ona fatwa, potrzebuje wiele zaparcia 
sie siebie i stalej ofiary z siebie i z zycia swego, ale kazdy 
z nas przyrzekł Bogu: Dominus pars haereditatis meae et 


calicis mei. 
ks. J. Marciniak. 
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‘Walne Zebranie Stowarzyszenia „Unji Apostolskiej” 
diecezji Tarnowskiej, 
dnia 3 kwietnia 1929. 


Na zaproszenie podpisanego dyrektora diecezjalnego 
Unji Apostolskiej zebrali się członkowie Unji w liczbie 23 
w gmachu Seminarjum Duchownego w Tarnowie, dnia 
3 kwietnia rb. 

O godz. 8 min. 30 J. E. Ks. Biskup Dr. Edward Komar 


odprawił w kaplicy seminaryjnej (której ołtarz jest zarazem. 


ołtarzem Unji Apostolskiej) Mszę św. o błogosławieństwo 
dla Unji. Po Mszy św., podczas której zebrani ,odprawili 
„Spowiedź św., J. E. Ks. Biskup miał do obecnych naukę re- 
kolekcyjną, w której zachęcał do strzeżenia się grzechów 
języka, bo „beatus qui lingua non est lapsus“; jako zaś naj- 
lepszy sposób propagandy Unji Ap. między kapłanami podał 
J. E. Ks. Biskup dążenie do świętości członków Unii. 

Po nauce członkowie zebrali się w auli Seminarjum, 
które to zebranie również J. E. Ks. Biskup zaszczycił swą 
obecnością. 
Dyrektor diecezjalny powitał J. E. Ks. Biskupa, podzię- 
kował za odprawienie Mszy św. i naukę rekolekcyjną, po- 
"witał obecnych członków Unji, między nimi członków Ka- 
pituły Katedralnej : ks. prałata K. Mazura jednego z założy- 
" cieli .Unji Ap. w diecezji, ks. prałata R. Sitkę. odnowiciela 
tejże. Ks. Dyrektor wskazał, że zebraliśmy się w Seminarjum, 
w tym Bożym żniczu, z którego przed laty wynieśliśmy 
ogień Boży. a zebraliśmy się po to, by jeszcze bardziej ten 
ogień Boży rozpalić w duszy naszej i niecić go w duszach 
pieczy naszej powierzonych, że zaś „qui non ardet, non 
accendit“, trzeba nam rozpalać dusze miłością Bożą przez 
serdeczne umiłowanie i wprowadzenie w praktykę życiową 
przepisów naszej Unji Apostolskiejj by tak dążyć do tej 
świętości, do ideału wskazanego przez Zbawiciela. 

Następnie ks. Dziekan Jan Bach .z Żegociny odczytał 
referat „Cichość w życiu kapłana“. Referat ten, prawdziwie 


„druga nauka rekolekcyjna, głęboko i praktycznie obmyślany, 
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wnikający w szczegóły życia duszpasterskiego, był serdecz- 
ną parafrazą słów Zbawiciela „Discite a me, quia mitis 
sum et humilis corde.“ Zebrani jednogłośnie wyrazili 
życzenie, aby referat ten oddany był do druku w naszym 
kwartalniku: Unja Apostolska. 

Po sprawach natury ascetycznej nastąpiło sprawozda- 
nie administracyjne i kasowe, wniesione przez ks. Dyrektora 
Unji Apostolskiej. ` | 

Do Unii należy 42 członków. - 

Od ostatniego zebrania walnego przybyło członków 9. 

Każdy z członków U. Ap. za roczną wkładkę 10,— zł 
otrzymuje 2 pisemka U. Ap. jedno niemieckie pod redakcją 
ks. Radcy Jiittnera: „Unio Apostolica“ wychodzące w (ilo- 
gowie na Śląsku i „Unję Apostolską* wychodzącą pod re- 
dakcją ks. dziekana Marciniaka w Czaczu, archidiecezji po- 
znanskiej, — nadto z tych funduszów opłaca się kartki 
sprawozdawcze miesięczne, również każdy z członków otrzy- 
mał ulotki i broszurki, wydane pod redakcja ks. Radcy Jiit- 
tnera, jak recollectio menstrua, exercitum examinis particu- 
laris, pro memoria exercitiorum ks. Titza S. J.; nowo przy- 
stępujący otrzymują regułę Unji Ap. i druki Stowarzyszenia; 
z tego również opłaca się ogólne potrzeby Unji Ap. tak Dy- 
rekcji w Paryżu, jak i asystentury krajowej w Czaczu. 

Ponieważ na zebraniu walnem w r. 1928 polecono, aby 
Unja Apostolska szerzyła swą działalność i na polu chary- 
tatywnem, z szczupłych oszczędności Unji Ap. udzielono 
subwencji choremu członkowi U. Ap. 80,— zł. 

Podpisany podniósł z wdzięcznością wielką życzliwość 
dla Unji Ap. ze strony J. E. ks. Biskupa Ordynarjusza, który 
na ostatnich rekolekcjach kapłańskich w Tarnowie, jesienią 
1928 r., w Seminarjum duchownem odprawionych, gorąco 
kapłanom Unję Apostolską polecił — a na obecne zebranie 
udzielił swego Arcypasterskiego błogosławieństwa. Z uwagi, 
że członkom sprawia czasem pewną trudność odprawianie 
rekolekcyj miesięcznych — i rachunku sumienia szczegóło- 
wego, podpisany zwraca uwagę, że właśnie do rekolekcyj 


_ miesięcznych bardzo nadaje się wyżej wspomniana broszura 


ks. Radcy Jiittnera „recollectio menstrua“ — następnie 
„mutatis mutandis* przestudjowanie dawniejszej reguły Unii 
Ap. tarnowskiej — nie zaszkodzi i co miesiąc — i czytanie, 


względnie medytowanie dziełka niezapomnianej pamięci 
ś. p. Ks. rektora Dutkiewicza : „Śmierć szczęśliwa”. Zaś jako 
materjał szczegółowego rachunku sumienia wskazuje na 
pracę tegoż ks. ks. Radcy Jiittnera : „exercitium virtutis sin- 
gularis et examinis particularis.“ 


AA 


W dyskusji ks. Dziekan Bach z Żegociny poleca także 
‘Chaignona, a ks. prałat K. Mazur: ks. Petit S. J. Sacerdos t. V. 

Po skromnym obiedzie u Pań N. Serca Jezusowego 
«w Schronisku sług — o godz. 2-giej, członkowie U. Ap. ze- 
brali się ponownie w auli Seminarjum Duchownego. Ks. Dy- 
rektor Chrząszcz, skarbnik U. Ap. uzupełnił sprawozdanie 
kasowe, a zebrani udzielili absolutorjum Zarządowi. 


Następnie ks. Dyrektor Chrząszcz miał referat: „E ko- 
nomja czasu odnośnie do życia kapłań- 
skiego". Referat ten nader praktyczny, w którym odczuć 
można było, że ten, kto go wygłasza, mówi z głębokiego 
przekonania i zastosowania w życiu, wśród rozlicznych obo- 
wiązków kapłańskich, wywołał żywą dyskusję, w której brali 
udział J. E. ks. Biskup Sufragan, ks. prałat K. Mazur i wielu 
innych członków U. A.i jednogłośnie zażądano, aby czci- 
godny ks. Referent pracę swą oddał do druku Redakcji na- 
szego kwartalnika, co tenże przyrzekł. 

Po skończonej dyskusji nastąpiły wnioski członków. 

Na szczególniejszą uwagę zasługuje wniosek ks. prałata 
K. Mazura, aby U. Ap wydajniej zaznaczyła swą działalność 
i proponuje założenie przy U. Ap. osobnego funduszu im. 
śp. ks. prałata Dr. Dutkiewicza, przeznaczonego na wsparcie 
dotkniętych chorobą lub innem nieszczęściem kapłanów 
U. Ap. diecezji tarnowskiej. | 8 

Wniosek ten z aplauzem gorącym obecni przyjęli i zaraz 
też na ręce ks. Skarbnika popłynęły datki. 

Ktoby z P. T. kapłanów raczył tę sprawę poprzeć, zechce 
łaskawie swój datek posłać na ręce ks. dyrektora Chrząszcza, 
"Tarnów, ul. Piłsudskiego 7 a myślę, że jedni może z tytułu 
koleżeństwa, inni z tytułu uznania i pracy, inni z tytułu 
wdzięczności, do tego zbożnego dzieła przyczynią się by 
był „iustus in memoria aeterna“. 

Na rok przyszły przeznaczyli obecni termin zebrania 
tak samo na środę po Wielkanocy, jako dogodniejszy od 


` innych. 


Uchwalono również, by dla członków prenumerować 
z kasy Stowarzyszenia tylko organ polski „Unja Apostolska“, 


a niemiecki, kto chce brać, niechby sam od siebie posłał. 


prenumeratę (nawiasem mówiąc, warto i ten niemiecki dwu- 
miesięcznik prenumerować). 

Po wyczerpaniu porządku obrad, przewodniczący po- 
dziękował J. E. ks. Biskupowi Sufraganowi za zaszczycenie 
swą obecnością zebrania U. Ap., ponownie za odprawienie 


ey, few 


Mszy św. i naukę rekolekcyjna, za użyczenie kaplicy na na- 
bożeństwo, a auli na zebranie i za serdeczną dotychczasową 
życzliwość na Stowarzyszenia. J. E. ks. Biskup w ciepłych 
słowach zachęcał do wytrwania w Unji Ap. i do jej propa- 
gandy przez świętość życia kapłańskiego, poczem udzielił 
swego błogosławieństwa zebranym. 

Na zakończenie zebrani udali się do kaplicy, gdzie przed 
wystawionym N. Sakramentem odprawili adorację, odmówili 
modlitwy odpustowe, ponowili „promissionem stabilitatis“ 
i po otrzymaniu błogosławieństwa Najśw. Sakramentem, 
podniesieni na duchu i pokrzepieni pospieszyli każdy na 
posterunek od Boga i Władzy Duchownej mu wyznaczony, 
aby tam być ofiarą z siebie i wszystkiego swego na chwałę 
Najśw. Serca Jezusowego przez Niepokalane Serce Najśw. 
Marji Panny. i 

W Tarnowie, dnia 3 kwietnia 1929. 


Ks. Piotr Halak, Dyrektor diec. U. Ap. 


Numer niniejszy ukazuje się Z opóźnieniem nie z winy 
Redakcji. Za opóźnienie uprzejmie przeprasza 


Redakcja. 
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